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W walc? z bezlitosnym żywiołem
R a to w a n ie  za łó g  i K a d łu b ó w  o k rę tó w  podw odnych

D w ie  z rządu w  ciągu  dni k ilku  
k atastrofy  ok rę tów  p o d w od n ych : 
am erykań sk iego „S q u a lu s" i an-. 
s ie lsk iego  .,T h eiis“ , ja sk raw o u - 
w ydatn ia ją  n iebezp ieczeń stw o pod 
w odn e j żeg lugi, k tóra w ciąż  p o ­
b iera  ok ru tn y  haracz za zu ch w a l­
stw o zd ob yw czego  w yczyn u . 0 -  
kręt p od w o d n y , k tórego  sy lw etk ę  
n adw odn ą przedstaw ia  rys. 1, ma

k a id e  10 m, g łębok ości G łęb ok ie  
n urkow anie  w  m iękkim  sk a fan d ­
rze p ow od u je  c iężk ie  pa to log iczn e  
o b ja w y , k tóre  czasem  p ow od u ją  
śm ierć nurka, a często para liż lub 
kalectw o.

O kręty  p od w od n e  m ogą, w celu 
u jścia przed  pogonią  zarów no nad 
w odną , ja k  i pow ietrzn ą , opu sz­
czać się d o  100 m .; o b ezw ła d n io -

tak p recyzy jn e  urządzenia, iż n a j-  ne opadają  g łęb ie j.

Jys. 1 —  Sylwetka okrętu podwodnego.

rzu, na którego sp okój, u m ożli­
w ia ją cy  pracę n urk ów , trzeba, 
czasam i czekać kilka dni, na u ra ­
tow anie za łogi zagrożonej w  o b rę ­
b ie 100 godzin  zaduszeniem , czę ­
sto b y w a  zapóźno, w o b e c  czego 
jest k ilka „te o re ty czn y ch " sp oso­
b ów  sam odzieln ego ratow ania się 
ludzi, k tóre pobieżn ie p rze jr zy j­
m y.

D o sam odzieln ego ratow ania się 
za łóg  są stosow ane następujące 
sposoby :

a ) K ażd y  m aryn arz w k łada  p ó l-  
nurkarski aparat t. zw . „sztu czne 
p łu ca " i w y d o b y w a  się przez w łaz 
w yp u stow y  lu b  w yrzu tn ię  to rp e ­
dow ą, i o  ile  w ytrzym a fizyczn ie  
ten eksperym ent w o b e c  w ie lk iego  

J ciśnienia w od y  (k o m p re s ji)  oraz 
zostanie następnie zn alez iony  na 
pow ierzch n i m orza, jest urato.wa-

m n iejsze  u ch yb ien ie  w  je g o  o b ­
słudze pociąga  za sobą zn iszczenie 
ok rętu  i przew ażn ie  śm ierć całej 
załogi.

N a 29 okrętów ' p od w od n ych , 
zw an ych  n urk ow cam i, k tóre za to­
n ęły  wT czasach  p o k o jo w y ch  na 
przebiegu  la t 35, u dało  się u ra ­
tow ać ca łk ow ic ie  za lotę  ty lk o  je d  
nego z nich. O fiarnym  p ion ierom  
p od w od n e j technik i, n iezależnie 
od  n arod ow ości, w sp ó łczu je  ca ły  
św iat cyw ilizow a n y . K ad łu b y  awa

N u rk ow iec  zatem  zatop ion y  na 
g łębok ości pon iżej 80 m ., jest już 
tym  sam ym  p ozb aw ion y  ratunku 
od  zew nątrz i p ozosta je  na zawsze 
na dnie m orza. R ys. 2 przedstaw ia 
nurka w  m ięk k im  skafandrze, o -  
p u szcza jącego  się podczas fa li na 
m orzu  p o  lin ie boi p łyn ące j, c e ­
lem  zbadania m ożliw ości ra tow a­
nia zatop ion ego okrętu  p o d w o d n e ­
go i sp raw dzen ia  p rzy  pornocy pu 
kania w  zewmętrzne p ow łok i o -  
znak życia załogi.

j  O p u szczan ie  nurka w  m ięk k im  skafandrze.

ry jn y ch  n u rk ow ców  udaje  się po 
w iększej części p ow o li w yd ob yć , 
za łogi natom iast przew ażn ie  giną 
straszną śm iercią przez udusze­
nie.

G łów n y m i trudnościam i w  za­
b iegach  ratow n iczych  są: g łę b o ­
kość zatopienia , stan pogod y  na 
m orzu  i często nieznane m iejsce 
katastrofy .

G dy  kadłub n urk ow ca  jest. u - 
s /k o d zo n y  i w nętrze je g o  .iest za­
lane ca łk ow ic ie  w odą, ginie cm od 
razu, przy  czym  może się w y p a d ­
kow o zdarzyć, źe k ilku  ludzi, k tó ­
rym  śm ierć w  danym  czasie i m iej 
scu nie by ła  sądzona, zdoła  się u - 
ratow ać. W  wrypadk ach , gdy  w sku 
tek ja k ie jś  m n ie j pow ażnej p rzy ­
czyn y  ty lk o  część kadłuba u legn ie 
zalaniu w odą, reszta zaś w nętrza 
w raz z częścią ludzi zostanie o d -  
c a c lo n a  w  Dorę zatrzaśniętym i 

szczelnym ! w ew n ętrzn ym i 
lu b  bez uszko

ty lko , ° rPusu n u rk ow iec  stracił 
a a W  G r z a n i a  si? . m o

-na u a lo w a c  rozpocząć ak cie  -a  
tunKową. P o m o c  n T , .  ę

S T 7  ”" * • «  w*. ■££.r y  Z najw iększym  ryzyk iem  
własnego ż y d a  m oże się~ ^
c f f  w  rruękkim skafandrze na 
głębokość dn 80 m .

•-iśniemie na g łęb in ie  w zrasta 
o  je d n ą  a tm o s fe r - ( j k g /c n v ) na

P rzy  sp rzy ja jący ch  w arunkach  
g łębok ości i p og od y  w y d o b y c ie  
ca łego  okrętu  p od w od n ego , k tó ­
rego rozm iary  dochodzą  do

Rys. 3 — Ratowanie się na sztucz­
nych płucach.

100,00 X sr. 8.50 na., trw a  czasa­
mi całe tygodn ie ; ak cje  p row adzi 
ca ły  sztab in żyn ierów  i n urków  
przy zastosow aniu  d źw 'g ó w , p on ­
ton ów , sprężarek, pom p itp. oraz 
m nóstw a sta low ych  lin i ła ń cu ­
ch ów .

P on iew aż k atastrofy  zdarzają 
się p rzew ażn ie  ną o tw a rty m  m o -

R ys. 4 —  B o ja  sygna łow a.

ny. W  celu  zapobieżenia  rap tow ­
nem u w yrzu cen iu  (d ek om p res ji) , 
ludzie podnoszą się p ow oli na li ­
nie przyw iązan ej do w yp u stow e­
go w łazu, rys. 3.

b ) Na górn ym  pok ładzie  okrętu  
pod w odn ego  są przym ocow an e 
żelazne soczew k ow ate  pływ aki, 
m ogące p om ieścić po k ilku  łudzi. 
P ły w a k i m ają  zam ykane p ołącze­
nia z w nętrzem  kadłuba i m ogą 
b y ć  w  w ypadk u  aw arii odeń o d ­
czepione, po czym  ciśn ien ie w ody  
w yrzu ca  je  na pow ierzch n ię . Lu­
dzie w  p ływ ak ach  nie pod lega ją  
kom presji, trzeba ich ty lk o  potem  
znaleźć i uratow ać. M ałe p ływ ak i 
zaopatrzone w  anteny, w ypu sz­
czane na linach, służą ja k o  bo je  
sygna lizacy jn e. Rys. 4.

c )  W ioski system  polega na o -  
puszczeniu  na dno, obok  zatop io­
nego, drug iego  okrętu  podw odn e­
go ; n u rk ow ie  łączą specja lne w ła ­
zy obu  ok rętów  rurą brezentow ą, 
przez którą pod ciśn ien iem  w  apa­
ratach pó łn u rk ow ych  załoga aw a­
ry jna  przedosta je  się do okrętu  
ratow n iczego, w  k tórego  kom orze 
w łazow ej pod lega  dekom presji.

Z azn aczyć należy, iż w e w n ą trz  
n urkow ca nic ma ciśnienia, n apo­
row i bow iem  w od y  na głębin ie 
przeciw staw ia ją  się pow łok i ok rę ­
tu podw od n ego .

W szystk ie te sp osoby  podczas 
p rób  na g łębok ości ok. 30 rn. przy 
sp ok o jn ym  m orzu , k iedy  nad wia 
dom ym  m iejscem  zanurzenia k rą­
żą zaw czasu  przygotow an e  szalu­
py i m otorów k i, daw a ły  w yn ik i 
dodatn ie, w  p rak tyce  jed nak  w 
ch w ili p rzyp ad k ow ej katastrofy  
na n iew iad om ym  m iejscu  w  n ic- 
w ybran yeb  w arun k ach  głębokości 
i p og od y  żaden dotąd się nie przy - 
dał.

W  ostatniej aw arii am erykań ­
sk iego n u rk ow ca  „S q u a lu s" po raz 
p ierw szy  został zastosow any 
dzw on  nurkarski, który  ze w zg lę ­
du na częśc iow o  dodatn i w yn ik  
ak cji ra tu n k ow ej, p rzeprow adzo­
n e j, dzięfcj sp rzy ja jącym  w arun ­
k om  g łębok ości i pogody , przy je ­
go p om ocy , rozpatrzm y nieco 
szczegółow ie j.

P o  określen iu  m iejsca  aw arii

1 zbadaniu, przez nurka w ska fan ­
drze stanu n u rk ow ca  i załogi, z 
n adw odn ego okrętu  ratow n iczego 
opuszcza się na sta low ej lin ie 
dzw on nurkarski, m a ją cy  kształt 
dw óch  p ołą czon ych  ściętych  stoż­
ków , z K tórych doln y  n ic  m a dna, 
a ty lk o  żelazny balast na o b w o ­
dzie. Rys. 5,

D zw on  jest zaopatrzony w e ­
w nątrz w  telefon , m anom etr, te r ­
m om etr, św iatło elektryczn e, środ 
ki opatrun k ow e itp. W  dn ie  g ó r ­
nego stożka jest n aśrubek  węża 
pow ietrznego W . P., łączącego 
w nętrze dzw onu z pow ietrzną 
sprężarką okrętow ą, tłoczącą  ty le  
pow ietrza , w  m iarę zagłębiania , 
by p rzew ażyć ciśn ien ie w od y  na 
g łęb in ie  i trzym ać dzw on  „n a  su ­
ch o".

W  d zw on ie  opuszcza się dw óch  
n u rk ów  bez sk a fan drów , k tórzy  
w ed łu g  w skazań  nurka zew n ętrz­
nego (w  ska fan drze) zarządzają 
telefon iczn ie  przy  p om ocy  ru ch ów  
rozp iętego  na k ilku  k otw icach  o -  
krętu ra tow n iczego  i je g o  dźw igu , 
ustaw ienie dzw on u  nad w łazem , 
dostępnym  dła w iększości za łogi 
za top ion ego n u rk ow ca  oraz o b n i­
żenie doln ego  krańca dzw onu  do 
zew nętrznej pow łok i okrętu  p o d ­
w odn ego . K ie d y  góra w łazu  zna­
lazła się p od  dzw on em  w  sferze 
sprężonego pow ietrza , zaczyna się 
k o le jn e  w ychodzen ie  m arynarzy  z 
zatop ion ego n u rk ow ca .

W  tym  celu zam yka się dolny 
p ow ietrzn y  kran L  za leżn ie od
w ielk ości v/laza w ch odzi w eń j e ­
den lu b  d w óch  ludzi, zatrzaskują 
k lapę dolną K . D., o tw iera ją  g ó r ­
ny kran p ow ietrzn y  2, przez k tó ­
ry sprężone p ow ietrze  z nod d zw o ­
nu pow olu tk u  przenika d o  k o m o ­
ry w łazow ej, h erm etyczn ie  za ­
ciska jąc klapę dolną K . D .; k iedy  
c iśn ien ie  zrów n ow aży ło  się, klapa 
górna K . G. ła tw o się otw iera , 
ludzie w ychodzą  i siadają na p ó ł­
ce dzw on u  nurkarskiego.

D alszy przeb ieg  od b yw a  się w 
k ierunku ocły/rotnym , zam yka się 
kran 2, zatrzaskuje k lapę g ó m ą

K, D., pozosta li w  kadłubie n ur- 1  U ratow an i w ydosta ją  się po 
kow ca  o tw iera ją  kran 1, gdy  c i -  podn iesien iu  z dzw onu przez z s ­
in ien ie  p ow ietrza  w  k om orze w ła - w ór Z i albo idą do rekom presy j 
zow ej zrów n ow a ży ło  z n iesk om - nej kom ory ok rętow ej, a lbo do 
p rym ow a n ym  p ow ietrzem  w nętrza szpita la , n ow a zaś zm iana nur- 
nurkow ca, k lapa dolna K . D. ła t- ków  śp ieszy  n iezw łoczn ie  pozo- 
w o  się otw iera  i przez lu k  p o n o - stałym  na ratunek, zgod n ie  z za- 
w nie  w ch od zi ew . d w óch  ludzi, b y  sadam i etyki m orsk ie j, 
u lec zn ow u  k om presji ja k  p o -  j G eniusz ludzki w  trium falnym

Rys- 5 —  A k c ja  ratunkow a.

praeduL P on iew aż na k om presję  
w e w łazie  za leżn ie c d  g łębok ości 
potrzeba  ok. 1 godz. czasu, prze­
to na zebranie  pod dzw onem  m ie­
szczącym  10 ludzi (d w u ch  nur­
k ó w ), transzy  8 u ratow an ych  p o ­
trzeba ok. 4. god zin , a następnie 
ok. 1 g od z in y  na dek om p resję  pod 
czas podn oszen ia  d zw on u ; p on ie ­
w aż ok ręt podw odn y  m iew a od 40 
do 100 ludzi, ła tw o o b liczy ć  ile 
Czasu potrzeba  na u ratow anie 
w szystk ich , je ż e li w arunki p o g o ­
dy dopiszą jak  w  w ypadku „Squ- 
a ius‘ a“ .

poch od z ie  tech n ik i, nie szczędząc 
przytym  d a lszych  liczn y ch  ofiar' 
z życia  jed n ostek , rozw iąże  i dy­
lem at ratow an ia  za łó g  n urkow ca 
tak, jak rozw iąza ł za d aw ala ją co  
sam ą technikę pod w odn ego  p ły ­
w a n ia ; k atastrofy  zd a rza ją  się  i 
na au tostradach .

Okręty podw odn e zdobyły  p ra ­
w o obyw atelstw a  w w a lce  m or­
sk iej, używ ać ich  będą nadal 
w szystk ie  m aryn arki w o jen n e . 
Skuteczny zatem sp osób  ratow a­
nia ich  kadłubów  i za łóg  m u si b y ć  
i stan ow czo  będzie  w yn alez ion y .

O w ie lk ą  s y n t e z ę
Przyroda a filozofia

Jeden  z na j w yb itn ie j szych  f iz y ­
k ów  w spółczesn ych , p ro fesor  C ze­
sław  B ia łobrzesk i w  sw ej p racy  
„N au ka i k u ltu ra " w  ten sposób 
przedstaw ia m ożliw ości stw orze­
nia w ie lk ie j syntezy, k tóra  d o p o ­
m og łaby  d o  przerzucenia  m ostu 
m iędzy  najn ow szym i w yn ikam i 
w iedzy  ścisłej a za łożen iam i f i lo ­
zo fii ch rześcijań sk ie j:

„N aw iązan ie  łączności m iędzy  
św iatem  w artości idealnych  a przy  
rodą  m oże być  dokon an e na gru n ­
cie szczeg ó łow ych  nauk i od w ie ­
k ów  stan ow iło  przedm iot d o c ie ­
kań filozo ficzn ych ... Sprostać p o ­
staw ionem u zadaniu  m oże ty lko 
filozo fia  system atyczna og a rn ia ją ­
ca  ca łoś? p rzyrod y  i ducha w  syn ­
tezie jed n olite j.

„L a k i system  filo zo ficzn y  je d y ­
n ie n ada je  się do w ytw orzen ia  na­
u k ow eg o  św ia topog lądu , k tóry  jest 
g łęb ok o  odczuw aną potrzeba  n a­
szych  czasów , pogrą żon ych  w d u ­
ch ow e j rozsterce... P rzerzu cen ie  
m ostu  m iędzy  nauką p ozy ty w n ą  a 
św iatem  w artości i re lig ią  je st q- 
becn ie  u ła tw ion e dzięk i re w o lu ­
cy jn em u  przekszta łcen iu , ja k ieg o  
w podstaw ach  przyrodozn aw stw a 
dok on ała  fizy k a  w spółczesna .... 
M am y p raw o tw ierdzić , że n a jn o ­
w sze postępy  m yśli p rzyrod n icze j 
dostarcza ją  n ow eg o  i cenn ego  m a- 
fe iia łu  do syntezy  f i lo z o f ic z n e j . . 
Nie m oże je j zan iech ać żadna e p o ­
ka pod  grozą  szkód dla k u ltu ry  
d u ch o w e j: rów m ow aga du ch ow a  

k ażd ego  p ok olen ia  p o trzeb u je  u- 
porządk ow an ia  id eow eg o  i p ow ią

m entów , sk łada jących  się na ż y ­
cie ku ltu ra ln e lu dzkości. ( „N a u ­
ka i k u ltu ra ", str. 25— 29 ).

U czeni w  laboratoriach  w  o- 
statnich latach, zw łaszcza fizy cy , 
p rzyg otow u ją  n a jsiln ie jsze , ja k ie  
k ied yk olw ie jt istn iały, argum en­
ty n au k ow e przeciw k o  m ateria li- 
stycznem u p og lą d ow i na św iat. 
L aureat n agrod y  N obla , zn ak om i­
ty f izy k  fran cu sk i D e B rog lie  p i­
sze: „N ajnow sze w yniki nauki o 
budowie atom ów, nie tylko przed

n agrom adzon ych  ostatnio przez 
m ateria łów , m og li stw orzyć c a ­
łokszta łt syn tetyczn y  m y ślow y , 
zm ierza jący  do  pow iązan ia  w a r ­
tości du ch ow ych  z p rzy ro d ą . D zi­
siejszy  człow iek , p row a d zą cy  pra 
cę w  sw ym  laboratoriu m  fiz y cz ­
nym , ba da jący  zagadkę genezy 
m aterii, odczu w a ja k b y  k oło  s ie ­
b ie  c iąg łe  tchnien ie W ieku istego 
S tw órc)’ .

D zisie jszy  uczony, zapatrzony 
w  arkana za d ziw ia jące  b u d ow y  
atom ów , ze zdum ieniem  dostrze ­
ga, że np. t. zw . p roces „a n n ih i- 
la c ji m a terii" , w yn ik a ją cy  ze 
stapiania się ze sobą posistron ów

stawiają samą fizyką w  now ym i i e lek tron ów , k tóre  się r czp ły w a - 
św ietje, ale dają nowe materia- ■ w  prom ien iow an iu  —  że taki 
ły  do stworzenia pomostu pom ię- j p roces p o ry w a  w yobraźn ię , o -
dzy filozofią  a wiedzą ścisłą, oraz 
kwestionują dotychczasowe p o ­
g ląd y  na p rob lem  p rzy czy n o w o - 
w prow ad za jąc  radyk aln y  indeter- 
m in izm " (L u m iere  et m a tiere" 
p. 335 ).

W  n ow oczesn y ch  la boratoriach  
d ok on yw a  się g igantyczn a o fen sy  
w a p rzeciw k o  w szystk im  d o k try ­
nom  m ateria listyczn ym . S k u tecz­
n iejszą  dziś bron ią , n iż  arm aty 
przeciw k o  u strojom , opartym  na 
k on cep cja ch  m ateria lizm u  d z ie ­
jo w e g o , są odk rycia  n a jn ow sze 
fizy k ó w , stw ierdza ją cych , że m a­
teria nie b y ła  w ieczna , że została 
stw orzona.

P ro fesor  u niw ersytetu  w  O x- 
fo rd z ie  Jam es Jeans stw ierdza : 
„W  nieznany jakiś sposob m ate­
ria nie istniejąca pojaw iła się w 
świecie bytu " (T h e  U niversa a - 
rou n d  us, p. 2 8 3 ).

Ś w ia t o cze k u je  na z ja w ien ie  się 
w ied zę  scisłą, zw łaszcza fizy k ę .

zania zc sobą zasadniczych  e le - gen ia ln ych  u czon ych , k tórzy b y  z

tw iera szerokie h ory zon ty  do o l ­
b rzym ie j syntezy  nau kow ej i n a­
prow a dza  m yśl na drogi, k tóre 
ju ż  ja k b y  w k ra cza ją  w  dziedzinę 
nadnaturalną.

D och od zim y  do w niosku , żc 
tw orzyw o , z k tórego  pow sta ł 
w szechśw iat, zrodziło  się z k o n ­
ce p c ji tw órcze j W szech oga rn ia ­
ją ce j Istoty , że ja k  m ów i p rofesor 
fizyk i z u n iw ersytetu  w  C am brid  
ge, E dd ington , „p ie rw ia stek  św ia 
ta  jest p ierw iastk iem  m y ślo w y m "

L u dzk ość, w słu ch u ją c  się w  tc 
rew ela cje  n ow oczesn e j fizy k i, 
o czek u je  od u czon ych , za jm u ją ­
cy ch  się w ied zą  ścisłą, że potrafią  
oni p rzerzu cić  pom ost m ię d zy  pra 
w am i natury  a nakazam i m o r a l­
n ym i i od w ieczn ą  praw dą, za w a r­
tą w  relig ii, b iorą c  oczyw iśc ie  pod 
u w agę, ;a k  stw ierdza  rów n ież 
jaństw o je s t n a jp e łn ie jszym  za 
sp ok o jen iem  re lig ijn y ch  aspirac;. 
p ro f. B ia łobrzesk i, że . chrześci- 
cz łow iek a ".


